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Konferencya ugodowa zakończyła for­
malnie swoje obrady. Na ostatniem niedziel- 
nem posiedzeniu ujęto uchwały konferencyi 
w formę protokołu i takowy podpisano. 
Następnie hr. Taafte w szczególnie gorący 
sposób wyraził radość z powodu wyniku 
rokowań. Według „N. Fr. Presse“ miał 
zaznaczyć prezes gabinetu, iż wreszcie po­
wiodło się osiągnąć cel, którego dopięcie 
było patryotycznem usiłowaniem wszystkich 
prawdziwych przyjaciół ojczyzny. Powo­
dzenie w tej mierze należy przypisać ka­
żdemu poszczególnemu członkowi konferen­
cyi. Prezes gabinetu podziękował też ka­
żdemu z uczestników, którzy swojem po­
święceniem, pełnem miary pojmowaniem 
stosunków, roztropną przezornością i rozu- 
mnem porzuceniem niejednego niedającego 
się przeprowadzić życzenia, umożliwili doj­
ście do celu. Najgorętsz.a podzięka należy 
się ks. Schónburgowi, który nie dał się 
żadną trudnością powstrzymać od urze­
czywistnienia swoich pojednawczych zamia­
rów, a którego bezinteresowność oraz pa- 
tryotyczna gorliwość umożliwiły przyjście 
do skutku konferencyi, a łagodna interwen- 
cya podczas obrad dopom ogła do usunię­
cia niejednego szkopułu. Obecnie więc, gdy 
się jest u celu i gdy się doszło do szczę­
śliwego przeprowadzenia czysto austryackiej 
idei, można się spodziewać, iż ułożone tu 
punkta przejdą w ciało i krew i uzyskają 
moc prawną." Następnie podobne słowa 
podziękowania wypow iedzieli: Marszałek
ks. Eobkowitz, Dr. Plener, Dr. Schmeykal 
i Dr. Rieger. Żaden z mówców, dodaje 
„N. Fr. Presse,“ nie dotknął momentu po­
litycznego, ale wszystkie mowy świadczyły, 
iż prowadzone przez 14 dni rokowania zbli­
żyły do siebie osobiście członków konfe­
rencyi i że wszyscy członkowie przejęci są 
wspólnem życzeniem, aby dokonane dzieło 
zyskało tak ie  zgodę i poklask ludności.

Zaproszenia na odbyć się majacą dn. 
26. bm. konferencyę posłów niemieckich 
w Pradze, zostały już rozesłane. Na kon­
ferencyi zostanę punktacye ogodowe w ca­
łości zakomunikowane. Równocześnie zbie­
rze się także konferencya posłów czeskiego 
klubu, na którą mają być zaproszeni ró­
wnież posłowie młodoczescy.

Ja k  się dowiaduje „Neue fr. Presse", 
zamierza rząd zająć się bezzwłocznie wy­
pracowaniem projektów do ustaw, które w 
myśl uchwał konferencyi okażą się potrze­
bnymi. Na początku jesieni zbierze się sejm

NUMA HOiMITAN
Powieść z francusk iego .

C) A l f o n s a  D au d efa

(Ciąg dalszy).

Słyszałeś tam nazwiska dziwne, za­
kończone na „as" „us" i „ac* i brzmiące 
po barbarzyńsku ja k  Etcheverry, Termina- 
rias, Beutaboulech, Laboulbćne, wym awia­
ne z takim naciskiem, że zdawały się być 
wystrzelone z karabina, a huczały jak wy- 
buch miny. Co za przesada i panoszenie 
*'C» gdy któren z nich zamówił kawę. Co 
za śmiech homeryczny podobny do łoskotu 
ładunku kamieni wysypanych z wozu. Co 
za wielkie, gęste, krucze o niebieskawym 
połyskiem brody sięgające do ócz i łącz­
nie z krzaczystymi brwiami okalające twarze 
młodociane i dobroduszne mimo tak obfitego 
zarostu.

Po wykładach, na które pilnie uczę­
szczano, spędzała ta młodzież resztę czasu 
wolnego u Malmusa, gdzie podz:eleni na 
prowineye i parafie zasiadali gromadkami 
przy osobnych stołach. S to ły  w oddźwięku 
płyt marmurowych zdradzały pochodzenie 
swych gości, podobnie jąk  ławki szkolne

czeski i zaraz przy rozpoczęciu doręczone 
mu zostaną przedłożenia ugodowe. Dopiero 
po przyjęciu pizedłożeń ugodowych zosta­
nie sejm rozwiązany, a nowe wybory od­
bywać się już będą na podstawie zmienio 
nej ordynacyi wyborczej. Sesya dodatkowa 
sejmu czeskiego zostanie zwołaną, jak  
już wczoraj doniosło biuro koresponden­
cyjne, na dzień 23. b. m. Sesya ograniczy 
się tylko do trzech posiedzeń, na których 
prócz kredytów dla czeskiej wystawy kra­
jowej, załatwioną zostanie rezolucya wzglę­
dem czesko - teologicznego fakultetu. W e­
dług „Presse" zostanie Rada państwa zwo­
łaną na 31. stycznia.

Wskutek uchwały czeskiego Wydziału 
kra)ov\ego, według której na nowym gma­
chu muzealnym ma być umieszczoną p a­
miątkowa tablica dla Hussa, złożył książę 
Schwarzenberg (sen.) godność prezesa to­
warzystwa muzealnego, a ks. Karol Schw ar­
zenberg (jun.) kazał się wykreślić z listy 
członków tegoż towarzystwa.

Dnia 20. b. m. w ministerstwie spraw 
wewnętrznych odbyła się o godzinie 12'/* 
konferencya nad stanem Galicyi, wywoła­
nym nieurodzajem. Między innymi posta­
nowiono odstąpić od warunków zakupna 
paszy przez wojskowość ofiarowanej, a w 
zamian nabyć ją wprost od dostawców po 
za granicami kraju, o ile ceny okażą się 
przystępne. Dalsze wnioski postawi na­
miestnik około 15. lutego br. na podstawie 
szczegółowych dat, których ponownie za­
żądano od władz powiatowych administra­
cyjnych i autonomicznych.

„Wiener Ztg." ogłasza patent cesarski 
zwołujący odroczony sejm czeski na dzień 
23. b. m. Na posiedzeniu węgierskiej Izby 
deputowanych dnia 21. b. ni. załatwi 
budżet ministerstwa obrony krajowej, po- 
czem rozpoczęto obrady nad budżetem mi­
nisterstwa oświaty.

W Berlinie spodziewano s ię , jak to 
już donosiliśmy, że drugie czytanie ustawy 
antisocyalistyc/nej przyjdzie d. 21. b. m. na 
porządek dzienny parlamentu niemieckiego, 
kiedy jednak w sobotę Windthorst zapytał 
się o to wyraźnie prezesa Izby Levetzowa, 
odrzekł ostatni, że pierwej zamierza posta­
wić na porządek dzienny trzecie czytanie 
budżetu. Ponieważ — jak słychać — zam­
knięcie parlamentu ma nastąpić najpóźniej 
dnia 25. b. m., wnoszą, że rząd zrzecze się 
już dyskusyi nad ustawą antisocyalistyczną, 
a uczyni to dla tego, aby nie stawić 
narodowo - liberałom alternatywy zerwania 
7. rządem, albo z wyborcami swymi. Jeden 
tylko z dzienników berlińskich utrzymuje 
na podstawie wiadomości zaczerpniętej —

przechowują nazwiska uczniów, którzy się 
scyzorykiem na nich uw ekopomnili.

Kobiet nie spotykałeś tu wiele. Zale­
dwie dwie, lub trzy na każdem piątrze ; 
istoty biedne towarzyszące swoim kochan­
kom z widocznym wstydem. Siedziały w mil 
czeniu pochylone nad dziennikami illustro 
wanymi, popiiając zwolna piwo. Nie m ogły 
się one oswoić z tą młodzieżą południa, 
wychowaną w pogardzie dla kobiet. „Clo- 
serie de L ilas" „beuglants" (knajpy studenc­
kie) i wieczerza u pasztetnika nie miały 
uroku dla południowców. Nad wszystko 
przenosili Malmusa, gdzie się w swem ro- 
dzimem narzeczu mogli rozmawiać sw o­
bodnie. Od Malmusa szli na wykłady, a 
po wykładach wracali znów do tego lokalu.

Na prawy brzeg Sekwany przecho­
dzili tylko, aby odwiedzić „Theatre francais", 
jeśli dawano utwór klasyczny, gdyż kia- 
syczność tkwi we krwi tej rasy. W teatrze 
zachowywali się spokojniej, jak u Malmusa 
i powracali po przedstawieniu pełni tra­
gicznego pokarmu, trochę smutni i zmię- 
szani, znów do Malmusa, aby przy lichem 
oświetleniu i na pół przywartych okienni­
cach zagrać jeszcze jedną partyjkę. Od 
czasu do czasu po złożonych egzaminach 
improwizowano ucztę. Natenczas woniała

jak utrzymuje —  z dobrego źródła, że w 
w ostatniej chwili, po załatwieniu wszyst­
kich innych czynności, przedłożoną jeszcze 
zostanie parlamentowi ustawa socyalistyczna 
z oświadczeniem rządu, że mu jest niezbę­
dnie potrzebną, a jeśli jej parlament w 
brzmieniu przez rząd wniesionem nie przyj­
mie, rząd rozwiąże parlament i rozpisze 
Dowe wybory, w nich zaś odwoła się w 
obec odrzucenia pomieniouej ustawy imie­
niem zjednoczonych rządów i cesarza do 
ludu, aby wybierał między rewolucyą a m o­
narchią- Pod tem hasłem bowiem spodziewa 
się jędynie rząd większości w przyszłych 
wyborach.

„Reichsanzeiger" ogłasza memoryał o 
dochodzeniach w sprawie stosunków robo­
czych i eksploatycyjnych w pięciu pruskich 
okręgach kopalnianych. Obszerny memo­
ryał zawiera szczegółowy obraz wszystkich 
odnośnych k w esty j, protokóły rozpraw, 
statystykę, plany i regulamin dla robotni­
ków. Powyższy memoryał doręczony został 
cesarzowi Wilhelmowi już na początku ze­
szłego tygodnia.

Dzienniki francuskie zaczęły ganić o- 
strymi słowy bezwzględność polityki angiel 
skiej w sporze z Portugalią, z czego wy­
wiązała się dość zacięta walka między 
częścią prasy angielskiej, a prasą lrancuską.

W ybory uzupełniające w miejsce po­
zostałych jeszcze unieważnionych wyborów 
bulanżystowskich wyznaczone zostały na 
dzień 16 lutego br. W obec przebiegu spo­
kojnego poprzednich wyborów uzupełnia­
jących, nie obawiają się już w kołach rzą­
dowych żadnych niebezpiecznych manife­
stacji.

Na poaiadśeniu Izby deputowanych
dnia 20. bm. nastąpiły w skutek interpela- 
cyi dep. Lackeze w sprawie zniesienia kre­
dytów, które rada gminna Paryża uchwaliła 
dla strejkujących robotników departamentu 
Rodanu, takie skandale, że dep. Deroulćde 
został wyprowadzony 7. sali przez pułko­
wnika na czele nieuzbrojonych żołnierzy.

Projekt zawarcia między Anglią, Ro- 
syą i Am eryką północną konwencyi wzglę­
dem wzajemnego wydawania sobie zbro­
dniarzy i przestępców był świeżo przed­
miotem narad w senacie waszyngtońskim 
i spotkał się tam z żywą opozycyą przeciw 
wydawaniu przestępców politycznych, nawet 
takich, którzy w swych celach dynamitu 
używają. W końcu odesłano projekt rządo­
wy do osobnej kom isyi, która drogą prze­
redagowania go i nadania mu łagodniej­
szego brzmienia ma uczynić ostatnią próbę 
znalezienia jakiego środka pośredniego.

w kawiarni Malmusa potrawka z czosny- 
kiem i czuć było ostry zapach sera gór­
skiego zawiniętego w papier niebieski. W ła­
ściciel dyplomu, na którego cze.ść ucztowano, 
zdejmował ze ściany fajkę ozdobioną swymi 
inieyałamii wyjeżdżał, aby jako notaryusz lub 
towarzysz prokuratora w któremz miasteczek 
za Loirą opowiadać mieszczanom o Paryżu,
0 tym Paryżu, który, mniemał, źe zna, a o 
którego właściwem życiu nie miał najmniej­
szego pojęcia.

W takiem otoczeniu łatwo było dla 
Numy uchod/.ić za genjusz. Przedewszy- 
stkiem głos jego był donośniejszym od in­
nych, następnie odznaczał się, a raczej zda­
wał odznaczać niezwykłym zmysłem muzy 
kalnym. Dwa, czasami trzy razy w tygodniu 
pozwalał sobie na krzesło parterowe w O- 
perze, lub teatrze des „Italiens", skąd wracał 
z zasobem recytatywów i melodyj operowych
1 śpiewał je w gronie kolegów przyjemnym 
chociaż niewyuczonym głosem piersiowym . 
Ilekroć u Malmusa przeciskał się pomiędzy 
stołami z ruchami małpującymi scenę i nu­
cąc jakiś motyw lub finale z opery, woła­
no zewsząd, „Patrzcie artysta !* Kobiety 
patrzały na niego z ciekawością i uprzej­
mym uśmiechem, mężczyźni zaś drwiąco 
i z zazdrością. W życiu praktycznem pomógł

Republikanie W alencyi urządzili dnia
20. bm, manifestacyę sympatyi dla Portu­
galii, przyczem poskładali bilety wizytowe 
w konsulacie portugalskim. Sagasta utwo­
rzył nowy gabinet. V ega Arm ijo przyjął 
tekę ministra spraw zagranicznych. Dnia
21. bm. odbyło się złożenię przysięgi.

Rozdrażnienie umysłów pośród ludno­
ści licznych miast Portugalii, wzbudsone 
przez postępowanie Anglii w sprawie tery- 
toryum afrykańskich, uspokoiło się nieco 
w ostatnich dniach.

Pojawiające się gdzieniegdzie obawy, 
iż wywołany ruch mógłby uderzyć na istnie­
jący  porządek rzeczy w Portugalii, znikły 
obecnie. Położenie polityczne mimo to je ­
dnak jest nader trudnem, a nówy gabinet 
napotka wielki opór w Izbie. Obiega po 
głoska, iż gabinet zamierza odroczyć Izbę.

KORESPONDENCYE.
Dobromil d. 21. stycznia  

„(Znowu nędza)"
Pan korespondent z Birczy do „Gaze­

ty Przemyskiej" zsezyna  coraz bardziej dzi- 
w a c z y ć ! Od czasu do czasu sążniste wyprą  
wia korespon dencje  do różnych gazet, nie 
wyłączając i Lembcrgerki, w których pisze  
o wszystkiem  i o wszystkich tylko nie o 
tem, co do reportera należy.

Broni szlachtę, pisze na jej cześć pa- 
negiryki do męczenników j ą  zaliczając, każe  
chłopu nie sprzedawać cieląt, zachęca siać 
rzepę (pewnie po śmegn), radzi zamykać 
k asy  bankowe dla rzemieśnika i przemy­
s łow ca a nie donosi Wam ani jednym s łó w ­
kiem, co się dzieje z o w ą  o k r ą g ł ą  p ó ł  
t y s i ą c z k ą  k o n t  o b d a r t y c h  z e  s k ó ­
ry .  k t ó r e  l e ż ą w  l a s a c h  n i e z a k o p a -  
n e  o k o ł o  B i r c z y ,  1 k t ó r e  r o z k ł a d a  
j ą c ą  s i ę  p r z y  o b e c n e j  o d w i l ż y  zgni­
lizną zanieczyszczają już teraz powietrze a 
nadto ze  śniegu topnieiącego, gdzie leżą  o- 
we padliny, uzbierana w oda wpada w  prost 
do rzeki Stopnicy, z której - jak* wiadomo  
chłop nasz czerpie wodę na właBny użytek i 
do napoju b y d ła ! !

D la  czego o tem nic nie pisze, skoro 
do dziś dnia m i m o  p o l e c e n i a  z e  S t a ­
r o s t w a  o w e  p a d l i n y  z a k o p a n e  n i e  
z o s t a ł y ?

D la  czego  Fan korespondent 1 Birczy 
ani słówkiem  jedoem nie wspomina, że po 
wiat ubogi Dobromtlski, mimo iż należy  
do najbardziej dotkniętych posnehą, dotąd

Numie ten dyletantyzm w muzyce i repu- 
tacya artysty nabyta za czasów akademickich 
w wielu wypadkach. W Izbie nie może Się 
obejść bez Roumestana żadna komisya ar­
tystyczna, żaden projekt założenia ope­
ry ludowej, żadna ankieta mająca na celu 
zaprowadzenie pewnych zmian w urządzeniu 
wystawy obrazów. Jest to owoc wieczorów 
spędzonych na przedstawieniach operowych. 
W  bufecie teatralnym przybierał postawę 
pewną siebie i ruchy komedyanckie, a gdy 
rozmawiał z bufetówką zwracał ku niej w 
ten sposób głowę, że koledzy wołali z za­
chwytem: — Nie masz chwata nad N um ę!

W nauce odznaczał go także dyletan­
tyzm. Z gruntu leniwy siadał do egzeminów 
przygotowany na poły, z nader powierzcho­
wnym zasobem wiedzy. T ak  jednak umiał 
sięprzymilić profesorom i pochwycić ich słabą 
stronę, którą obdarzony sprytem wrodzonym 
natychmiast dostrzegł, iż pozdawał egzamina 
świetnie. Przemawiał za nim także uprzej­
my i otwarty wyraz twarzy, gwiazda szczę­
ścia oświetlała mu wiernie drogę żywota.

Zaledwo został adwokatem, powołali 
go rodzice do Aps, gdyż mimo najlepszych 
chęci i wygórowanej oszczędności, nie mo­
gli synowi dłużej pomagać. Życie jednak w 
A ps, mieście martwem, chylącem się d o  u
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żadnej tap. mogi uie otrzymał, że ow.t s z la ­
chta, która wedle s łów  jego na palmę mę­
czeństwa od dawna zasłużyła, a z której się 
składa nasza Rada powiatowa, niepostara- 
ła  się weale o zapomogę dla ludzi, którzy 
już sami z głodu i ich ostatni inwentarz  
g inąć zaczyna?

Inaczej ja pojmnje zadanie korespon­
denta i każdy uczciwy i rozsądny człowiek  
zgodzić się z tein musi, że aui cielęta, ani 
rzepa, ani zamknięte kasy bankowe nie u 
rataja z głodu bydła.

Taki korespondent lepiej zrobi g d u f l ę  
poświęci dalej pisaniu panegiryków burmi­
strzom, co parę latarń zalundawali albo sta­
rostom, co strażakom mnndury sprawiali, 
niż komponowaniem artykułów do gazet  
którymi w błąd w prowadza o p u ię  publi­
czną. Lepiej stokroć zrobi, gdy  swoich fajer- 
b id ó w  do parady przyuczy, aby wielkościom  
świadczyć h onory!

Jeże l i  mi pozwoli Szanowna Redakcya,  
to chętnie gotów jestem służyć — choćby 
w zastępstwie zw yk łego  jej korespondauta  
— relacyami prawdziwymi, z których do­
wie się publiczność, że  w powiecie Dobro- 
milskim dzieją się rzeozy o jakich filozo­
fom nigdy się nie śniło.

Sprawy krajowe.
Ankieta gorzelniana.

(Dokończenie.)
V. Ankieta gorzelniana, na podstawie  

doświadczeń ze składami i naczyniam do 
przechowywania spirytusu, domagać się mnsi 
podwyższenia procentu osuszki i reformy spo­
sobu obliczania tejże.

VI. Ankieta gorzelniana wyraża prze­
konanie, że  gwarantowanie producenta za 
spirytus, który opuścił gorzelnię i odchodzi  
do wolnego składu, jest przeciw duchowi 
ustawy i powinno być zniesionem, gdyż za 
Dależytość skarbową gwarantuje skarbowi 
skład wolny, względnie kaucya knpea w 
pełnej wysokości przypadającego podatku.

VII. Ankieta uważa rew izyę przepisów  
eementniezyeh co do naozyń transportowych  
i obostrzenie nadzoru na i cechowaniem za 
niezbędne wobec konieczności wielkiej śri 
słości wymiaru naczyń, gdyż małe już  róż­
nice stanowią w obrocie handlowym znaczne 
straty d la  producenta.

Ankieta sądzi, że  konieczne jest za­
prowadzenie numerowania porządkowego  
oecb eementniezyeh, u. idoczDisjącego od­
nośny urząd.

Ankieta uważa nadto za potrzebne, a- 
żeby utrudnienia, z jakimi fakultatywny od­
biór spirytusu na wagę się spotyka, były  
usunięte, a przeciwnie ażeby raczej wpro­
wadzono w tym względzie ułatwienia.

VIII. Gdy z losem gorzeloictwa, jako  
najważniejszej gałęzi przemysłu rolniczego,  
byt i rozwój wielkiej części rolnictwa kraju 
naszego ściśle jest związany, ankieta w y­
raża przakonauie, że należy prosić JE. p 
m.nistra rolnictwa, ażeby w sprawach go* 
rzeinictwa sec-beiał brać w obronę iuteresa  
rolnictwa, które jeg o  p ieczy  są powierzone.

C. Co do środków podniesienia w yw o­
zu spirytusu.

I. Ankieta wyraża przekonanie, że 
należałoby d ą .y ć  do użycia środków w y ­
jątkowych, któreby mogły w płynąć na pod­
niesienie w yw ozu  z Anstro-Węgier nagroma­
dzonego z pierwszej i obecnej kampanii spi-

padku, jak gruzy  na których powztało, nie 
miało w eale p on ęty  dla Num y. W iedz ia ł  
dobrze, co  g o  czeka. Kolowacizna cod z ien ­
na, jednostajna, w ciasnych, m ało  miaste-  
cz k o w y c h  granicach i kilka p rocesów  o mu- 
ry graniczne. Paryż p opsu ł N um ę. Pragnął  
ruchu i odznaczenia  na wielkim świecie.  
Uprosił w końcu, aby  mu pozwolili p o zo ­
stać je sz cz e  w Paryżu przez d w a lata. W  
tym  czasie  uzyskał stopień doktora praw i 
poznał w domu księżny San — D om ino ,  
na wieczorku m uzykalnym  p. Sagn ier’a, 
rzecznika stronnictwa leg ityniistycznego . O 
ryginalne zachow anie  N um y i j e g o  entuzyazm  
dla muzyki Mozarta, tak się  p odobały  Sa- 
gnierowi, że  ofiarował mu w swojem  biu­
rze p osadę  czw artego  sekretarza. Pensya  
połączona z tą posada była wprawdzie bar­
dzo szczupła, podała jednak K oum estano  
wi m ożność zajęcia stanow iska  w pierwszem  
biurze adwokackiem  w Paryżu i zawiązania  
stosunków z arystokratycznym  światem  dziel­
nicy St. Germain, tudzież znajomości z w y ­
bitnym i członkam i Izby deputowanych. W  
tej chwili szczęśc ia  odm ów ił stary Roume-  
stan syn ow i dalszej p om ocy ,  sądząc, że g ł o ­
dem znagli go  do powrotu w d om ow e pro  
gi. P o łożen ie  b y ło  krytycznem , bez  wyiścia.  
N n m t  zrozpaczony udał się  o p om oc  do  
kawiarza Malmusa.

(C . d . n.)

rytusu, a pr/eto i na podniesicnio cen na 
targach wewnętrznych, n. p. wyjątkowej  
premii wywozowej dla spirytusu kontyngento­
wego na czas śc iś le  oznaczouy.

II. Należy d ążyć  do zmiany postano­
wień ustawy co do premii eksportowej, a 
to w tvm kieruuku, ażeb y  zamiast sumy ry ­
czałtowej na prem e eksportowe, przyczem  
według wielkości wywozu zmniejsza lub 
zwiększa się premia przypadająca na każdy  
hektoliter, zaprowadzouą została Da czas  
przejśoiowy premia stała od hektolitra.

III. Należy d ążyć  do tego, ażeby po 
zostałosć diewyczerpanej kwoty, przeznaczo­
nej na premie eksportowe z roku 1889, zo­
stała użyta na srod i w yjątkow e dla o ż y ­
wienia nandlu i wywozu, lub do kwoty,  
przeznaczonej ua rok bieżący.

D. Co do taryf kolejowych.
Ankieta gorzelniana z uznaniem przyj­

muje do wiadomości przeprowadzone przez 
p ministra handlu obniżenie taryf kolejo­
wych dla eksportu sp in tu su  z Galicyi do 
granicy szwajcarsuiej, włoskiej i do morza, 
domagać się jednak musi zapewnienia tych­
że taryf rafineryom w ruchu przerywanym  
(t. zw. reekspedycyi spirytusu rafia rwanego 
dalej podług taryfy surowca), oraz obniże­
nia taryf w ruchu lokalnym.

Dalej domaga się ankieta, ażeby  ko- 
rzystaD .e z takiej obniżki taryf było dostę 
pnem już przy transporcie jednego wagonu  
spirytusu —  nareszcie, ażeby park wozów  
cysternowych dla przewozu spirytusu na ko­
lejach państwowych i prywatnych został po­
mnożony i korzystanie z niego ułatwione.

W końcu ankieta uchwaliła upraszać 
Koło polskie, aby stan obecny gorzelnictwa  
i związanego z niem rolnictwa przedstawi­
ło  w Radzio państwu podczas dyskusyi bu 
dżetowej.

Ankieta uchwaliła także  zażądać od 
rządu podwyżs/.euia podatku cd fahrykacyi 
drożdży.

Obrady ukończone zostały we wtorek 
0 godzinie 10 . wieczór.

Na podstawie obrad i uchwał ankiety  
ułoży W yd zia ł  k r a jo w y  memoryał, który z o ­
stanie przesłany Kołu polskiemu.

Sprawy szkolne.
C eB arz  zezwolił Da u tanowienie 13 po 

sad nadetutowych nauczycieli w gimnazyach  
lwowskioh i krakowskich od r. szk. 1890/91, a 
mianowicie: a) we L w ow ie w gimn. F i .  Józefa  
1 ; w gimn. a k a d e m ik ie m  1; w II gimu.  
2 ;  w IV gimn 2 posady, b) W Krakowie  
w III gimu. 3 , w gimn. św, Anny 2 i w 
gimn. św. Jack a  2 posady.

Jak się z dobrze poiformowanego źró­
dła dowiaduje M u z e u m ,  mają te posady  
nowe w następujący sposób być wedle za­
wodów obsadzone: Lwów: gimn. Fr. Józefa  
dla matematyki i f i zyki ; gimu. akadem ickie  
dla języka niemieckiego z filologią klasy- 
c z n i ;  I i  gimD. dla geografii i historyi i dla 
matematyki i f izy k i; IV gimn, dla matema­
tyki i fizyki i d la  historyi Daturabej. K ra­
ków: III gimn. dla matematyki i fizyki, fi­
lologii i historyi naturalnej ; św. Anny dla 
matematyki i fizyki i dla geografii i histo­
ryi ;  św. Jaoka dla matematyki i fizyki, dla 
języka  polskiego z filologia klasyczną.

W  ten sposób przybędzie więc ogółem  
stałych posad n auczycie lsk ich : z kwalifika­
c j ą  do matematyki i fizyki 6 ; z geografii 
i historyi 2 ; z historyi naturalnej 2 ; filolo­
gii klasycznej 1 ; filologii klasycznej w po­
łączeniu  z językiem  polskim, względnie n ie­
mieckim 2 .

Oprócz tego przybyć ma w  gim ua  
zyum bocheńskiem  z powodu otwarcia s ió ­
dmej klasy jedna posada dla geografii i dla 
historyi; w paralelkaoh ruskich w Przemy­
ślu jedua posada dla geografii i historyi i 
dla historyi naturalnej; w Jarosławiu z po­
wodu u/.apełnieuia się dalszego gimnazyum  
posada dla filologii i dla geografii i historyi. 
Otwierają się więe dla supleutów egza­
minowanych z kwalifikacja do matematyki 
i fizyki, do geografii i historyi naturalnej 
nieco lepsae widoki awansu z początkiem  
przyszłego roku sz k o ln eg o ; zwłaszcza, że 
ministerstwo w. i o. zgodziło  się już w za­
sadzie na otwarcie a początkiem roku szkol­
nego 1890/91 piątego gimnazyum niższego  
z jeżykiem w ykładow ym  polskim wo Lwo­
wie* przez co znowu 6 nowych pOBfld nau­
czycielskich przybędzie.

Minister w. i o. wskutek przedstawie­
nia Ki dy  szkolnej kraj. zez.wolił zrównać  
płace za nadzwyczajne zastępstwa z nor­
malną płacą suplentury, na rok bieżący i 
przyszły.

Okólnik krajowej Rady szk o ln e;  z dnia  
25. list  pada 188 9  r. I. 2 1 .1 2 4  do d y rek cy i  
szk ó ł  sredDioh w sp raw ie  rew izyi,  książek  
zuajd njących  się w b ib liotekach uczniów  
b r z m i:

Z powodu speoyalnego wypadku widzi 
się Rada szkolna krajowa zniewolouą przy­
pomnieć dyrekcyi jak najściślejsze przeslrze  
gauie rozporządzenia wys. c. k. Ministerstwa 
wyzn. i ośw. z dnia 16. grudnia 1885 r. do 
1. 21.334 (M. V. B. ex  1896, Nr. 4) og ło ­
szonego tutejszym reskryptem z dnia 28

stycznia 1886 r., dc 1. 15.988 w sprawie  
rewizyi książek znajdujących się w biblio­
tekach uczniów.

Przytem dodaje się, że nauczyciele,  
u ającv sobie pnruczone cenzurowanie k s iąż­
k i , gdyby wskutek nieścisłego spełnienia  
tego nader ważnego i doniosłego obowiązku  
wbrew temu rozporządzeniu zalecili jek ą  
książkę pod jakim kolwiek względem dla 
młodzieży niestosowuu, będą za to w d .odze  
dyscyplinarnej do odpowiedzialności po­
ciągani.

Sprawy miejscowe.

P o k ł o s i e  w y b o r c z e .  Ze zm ian ą  g ło su ­
jąceg o  Koła, zm iana  ilokoraoyi. K u ry a ty d y  m a ­
g is trac k ie  sto jące  p rzy  drzw iach  przez dni cztery , 
gdy  ta k  zw auy  naród  p rzem ysk i głosow ał, zn i­
k a ją . P an , k tó ry  praw dopodobnie ua  czas w y­
borów  w trzeciem  k o le  od sw ojej w ładzy  przeło- 
żenej m nsiał o trzym ać urlop, ab y  mieć czas 
pełnić służby n ag an iacza  w yborczego, w k tó rej 
mu żaden  z osław ionych w procesie w ado­
w ickim  n ag an iaczy  n ie dorów uał i d ru g i pan  zw ol­
niony od śled zen ia  złodziei d la  p rzeg ląd an ia  
k a r te k  i w y rzu can ia  za  drzwi n ieszczęśliw ych 
w yborców  p rzy b y w ający ch  do g łosow ania  bez 
k a r tk i  z nazw isk iem  pierw szego k o n su la  na  czele, 
w ypoczyw ają  syci chw ały  i d ru g ich  śn iad ań  spo­
ż y ty ch  n a  w aw rzynach  posiepack ich . Miejsce 
ich za jm u je  k to  in n y , m ni j  rub aszn y , w ię­
cej g ład k i. N ie przem ocą, ty lk o  słodkiem  słów­
kiem  i k ie liszk iem  k o n iak u  podanym  w jednem  
z b iu r m ag istrack ich  na  ty ła c h  kom isy i w y­
borczej, s ta ra  się zniew olić w yborcę do oddan ia  
k a r tk i  ofieyalnej. Udaje m u się różnie. K on ia­
czek czasem  nie sk u tk u je . N iejeden n iew dzięcz­
n ik  w k ład u  do u rn y  k a r tk ę  opozycyjną. Za to  członko­
wie kom isyi w yborczęj sp raw ia ją  rzeź  b e tleem sk ą  
pom iędzy g łosu jącym i przez pełnom ocnictw a. R a- 
dam an tes kom isy i w yborczej un iew ażn ia  każde, 
k tó reg o  o k azic ie l zdaje  mu się  podejrzanym . 
T y lk o  gdzie pełnom ocnik, ja k  to m iało  m iejsce 
z pełnom ocnictw em  L ew andow skich , w yższy po nad 
w szelk ie  pow ątp iew an ia , u zn aje  się  pełnom ocni- 
cwo za  w ażne, chociaż um ocow any nie u m ia ł so­
bie p rzypom nieć im ien ia  m ocodaw cy. Poczciw y 
K ad y k  z Z asan ia  w y staw ia  i podpisuje pełnom o­
cnictwo od rę k i w sam ym  m ag istrac ie . W a l­
k a  n a  ję z y k i p rz y b ie ra  form y hom eryczne, 
p a d a ją : „Ganet', Schnft, G a u u e r.“ W  przeo ra  je ­
dnego z konw entów , g łosu jącego  za  konw ent 
ja k o  osobę m o ra ln ą  chcą wmówić, że się pom y­
lił w dniu g łosow ania, gd y ż  kolej na  niego p rz y ­
p ad a  dopiero w dn iu  2 2 . bm ., k iedy  koło p ierw ­
sze g łosn je. Tak w y g lądały  w k ró tk ich  zary sach  w y­
bory  w drugiem  kole, g łosow anie pp. bank ierów , k a ­
p ita lis tó w , przedsiębiorców  i kam ien iczn ików  p rze ­
m ysk ich . P a r ty a  m ag is tra ck a  jed y n ie  w sk u tek  
u ch y len ia  11 pełnom ocnictw  p rzeprow adziła  swo­
ich kan d y d ató w . Z u rn y  w yszło 1 8 radnych  iz ra e ­
litów  i 5 zastępców  izraelitów , pp. d a m s k i i P i­
leck i.

K R O N I K A .

W ybory do Kady miejski.*]: Z
pierw szego k o ła  w ybran i zo sta li r a d n y m i: ks.
J u lia n  P aszyńsk i, k siąd z  Jó z e f Drozd, D r. Leon 
Z iem iański, S tan is ław  D olińsk i, W ładysław  Na- 
h lik , Jęd rze j S k a la , A do lf A m ort, D r. M ichał 
K ozłow ski, Ig n acy  F ra n k o w sk i, D r .  F r y d e ­
r y k  S m u t n y ,  K aro l Monne, D r F ranc iszek  
D oliński, —  zaś zas tęp cam i: J e rz y  H arw ot, Mi­
ch ał K ozłowski (kupiec), Emil P isk o rz , A lek san ­
der F a liszew ski i Hugo K ró likow ski.

W  drug iem  kole  R a d  n y  m i : G am ski F ra n ­
ciszek , G a n s  M ajer, G ans M eilech, SchUtz Izaak , 
D r. R osenbach W ilh e lm , D aw id  N afta li, D r. Baum - 
feld Ja k ó b , S ch w arz ta l L eon, B rodheim  A braham , 
D r. M endroehow icz Leon, Scheinbach  Mojżesz, F re i 
Sim ehe. Z a s t ę p c a m i  R a d n y c h :  P ille rsd o rf  
Ja k ó b , A beles A b rah am , W iese l H en ry k , K ris 
Sam uel, P ileck i M arceli, L ich tb ach  Leib.

W  trzeciem  k o le  R a d n y m i :  D r. D w orski 
A leksander, K s. P odo lińsk i M iron, A dam ow ski 
J a n ,  D eren iow ski Józef, S caw arc Ja k ó b , M ajerski 
F e rd y n an d , T y g ie r Z ygm unt, G ans L eizor, H enner 
Boruch, S zczurko  Ja u , D ornw ald M ichał, W o lf 
Uhaim. Z a s t ę p c a m i  R a d n y c h :  Feuer L e i­
zor, O siński M ichał, P a try n  T om asz, T annenbaum  
Uhairn, G rossm ann C haim , K iebus czy li K iebuzińsk i 
Szym on.

Pogrzeb śp. Juljana M alarkiew icza
radcy  e. k. sądu  kra jow ego  zm arłego  we Lwowie 
d n ia  18 . b. m. w 6 0  ro k u  życia, odby ł się w 
poniedziałek  dn ia  20 . b. m. p rzy  n ad er licznym  
ud z ia le  pub lirzuośc i, kolegów  zm arłego , p rzy jació ł 
i znajom ych . T rum nę zdobiły  liczne wieńce, o- 
s ta tn i upom inek  pozostałych  d la  przedw cześuie 
zm arłego. Śp. Ju l ia n  urodzony w P rzem yślu  u- 
kończy ł tu ta j  n a u k i g im n azy aln e , zaś s tu d y a  p ra ­
w nicze we Lwowie. W  Przem y  lu  też  w stąp ił do 
sądu, gdzie  ja k iś  czas ja k o  a u sk u lta n t, a  n a s tę ­
pn ie  ja k o  to w arzy sz  p ro k u ra to ra  dał się poznać 
w u rzędow aniu  ja k o  człow iek pełen  w iedzy, su­
m ienności i praw ości, pracow ity , i bezstronny , 
słowem  ja k o  u rzęd n ik  w zorowy um iejący  połączyć 
z rzad k im  tak te m  niezaw isłość o b y w ate lsk ą  i 
szezeroś, p rzekonań  po litycznych  z w ym ogam i 
urzędu . R usin z rodu, i en ił i szanow ał sw oją 
narodow ość, a le  w P o la k n  w idzia ł sw ego h ra ta

i zaw sze dąży ł do zgody i jedności, bo ty lk o  w 
tej w idzia ł przyszłość obu narodow ości. T ak  P o ­
lacy  j a k  i R usin i proponow ali mu n ieraz  m an d a t 
do sejm u, a le  śp. J u l ja n  M alarkiew icz, w idząc 
n iesnask i i rozdw ojenie m iędzy sw oim i, u c h y la ł 
się od tej goduości. J a k o  sędzia  odznaczał się 
n ięzw yk łym i zdolnościam i, p rzy tem  w ytraw nośc ią  
i n iezaw isłością  zdan ia, p rzez  co je d n a ł  sobie u 
przełożonych uznan ie , a  u ko legów  m łodszego 
pokolen ia  m iłość i szacunek . U m iał swoim t a ­
k tem  i uprzejm ością  podbić serca  m łodszych, bo 
by ł d la  nich w yrozum ia ły , p rz y ja c ie lsk i i z a ­
wrze gotów  z życz liw ą  r a d ą : to  też  m łodzież 
cen iła  w nim  te  rz ad k ie  dziś z a le ty . W  życin  
p ryw atnem  b y ł z m arły  nadzw yczaj uprzejm ym , 
m iłym  i to w arzysk im , pełnym  sw obody, dobrego  
hum oru i dowcipu. B y ł on p rzeto  za czasów  k a ­
w alersk ich  duszą  to w arzy sk ieg o  życia  w P rzem y ślu  
i bez J u lk a  n ie  m ogła się obejść żadna  zabaw a, 
żaden  b a l, żaden  festyn . N ic dziw nego przeto , 
że kochali go w szyscy i że, co w teraźn ie jszy ch  
czasach je s t  rzadkośc ią , n ie  m ia ł an i zaw istnych , 
an i n iep rzy jac ió ł. Z am ianow any rad cą  opuścił śp. 
Ju l ia n  P rzem y śl i pozostaw ał n a jp ie rw  w służbie 
p rzy  c. k. sądzie  obwodowym  w Stan isław ow ie, 
a  n astęp n ie  p rzy  c. k. sądz ie  kra jow ym  we L w o­
wie. W  obu ty c h  m iejscach  z a sk a rb ił  sobie śp. 
Ju l ia n  tę sam ą  m iłość i ten  sam  szacunek , ja k ie  
go zaszczycały  w P rzem yślu . Przem ow a p rzeto  
w ygłoszona nad  m ogiłą  śp. J u l ia n a  b y ła  w iernym  
w yrazem  m yśli w szystk ich , k tó rzy  zm arłem u od­
da li o s ta tn ią  p rzysługę, odprow adzając  jeg o  zw łoki 
na  m iejsce w iecznego spoczynku . Sądow nictw o 
nasze u trac iło  w zm arłym  w y b itnych  zdolności 
p racow nika. Z am iast w ieńca na trum nę ś. p. J u ­
l ia n a  M alark iew icza  z łoży li członkow ie tu t.  sądu 
na  rzecz ubogich  m ias ta  kw otę 23  zł.

M ianowania i przeniesienia. N a ­
m ie stn ik  zam ianow ał koucep istę  nam iestn ic tw a  
W ład y sław a  M arka  w Ja ro s ła w iu  prow izorycznym  
kom isarzem  pow iatow ym  i p rzen iósł go do P ilzn a , 
dalej zam ianow ał p ra k ty k a n tó w  konceptow ych  W ła ­
dysław a G adzińsk iego  w S tarem  m ieście, S ta n i­
sław a B o d n ara  w P rzem y ślu  i W ład y sław a  Skał- 
kow skiego we Lwowie p row izorycznym i koucy- 
p istam i n am iestn ic tw a  i p rzen iósł o sta tn iego  do 
Ja ro s ław ia . W reszcie  p rzen iósł nam iestn ik  kom i­
sa rza  pow iatow ego E dw arda  h r. S ta izeń sk ieg o  z 
S an o k a  do K rakow a.

W iener Zeitung og łasza  nom inai y ę  
s ta rszeg o  k o n tro lo ra  pocztow ego we Lw ow ie R y ­
s z a r d a  W a l c h e r a  s ta rszy m  zarząd cą  poczty  
w P rzem yślu .

W iadom ości wojskow e. J a k  „R eichs
w eh r“ donosi, będą  ju ż  w c iągu  bm . gotow e ba 
ra k i u la  p u łk u  a r ty le ry i  w P rzem yślu , k tó ry ch  
k osz t zaw otow ano jeszcze  w budżecie na  r. 1 8 8 9 , 
poczem  ten  p u łk  p rzy d zie lo n y  zo s tan ie  do obrębn  
10 korpusu . Obecnie przenoszą tam  m agazyn  
an g m en taey jn y  siedm iu specyalnym i pociągam i 
kolei K aro la  D udw ika z  K rakow a na dworzec 
w ojskow y przem ysk i. D yslokow any w Ołom uńcn 10 
p u łk  a r ty le ry i  p rzen iesiony  zo stan ie  do K rak o w a, 
n a  m iejsce odchodzącego 1 p n łk n . D yw izy a  ba- 
te ry i konnej N r. 10 tak że  z  w iosną p rzen iesie  
się  do K rakow a, a  1 dyw izya  b a t. konn. p rz e ­
znaczona d la  K rakow a, pozostan ie  n ad al w W a­
dowicach.

W spraw ie pospolitego ruszenia i>
g łasza  m a g is tra t m. P rzem y śla  co n a s tęp u je : 
W  m yśl rozporządzen ia  W ys. c. k . M in isterstw a 
obrony k rajow ej z d n ia  17 . s ie rp n ia  r .  1 8 8 6  
Nr. 1 3 6  dz. u. p. wyłożone będą w m ag istrac ie  
m ia s ta  (w  b iu rze  ew idencyi wojskow ej I I .  p iętro) 
sp isy  im ienne osób do słu żb y  w pospolitem  m  
szeniu  w ro k u  1 8 9 0  obow iązanych  do p rze jrze ­
n ia  p rzez in te resow anych  w czasie o d  2 0 . d o  31 
s t y c z n i a  1 8 9 0  w godzinach  urzędow ych . U 
w iadam iając  o tern wzywam  P . T. in te resow anych , 
ażeby  spo strzeżen ia  swoje, a  w zględnie  sp ro s to w a­
ni t co do pow yższych spisów  z powodu m ylnego 
zap isan ia  w zględnie pom inięcia w ty c h  lis tach  z 
dostarczen iem  dowodu n zy sk an ej przynależności, 
celem  u zu p ełn ien ia  spisów , u sk u teczn ien ia  doda­
tkow ych  wpisów i zano to w an ia  m ożliw ych zm ian 
zaszłych w skutek  n ab y te j gdzie indziej p rzy n a le ­
żności, śm ierci, e in ig raey i i t. p. w pow yższym  
czasie wnieść zechcie li.

Śluby. Ślub  p. T adeusaa  C zaderskiego, 
k o m isarz  tn t. pow iatow ej d y rek cy i sk a rb u  z pną 
M a r y ą  S e m i l s k ą ,  có rk ą  ad w o k a ta  k ra j.  we 
Lwowie p. T eobalda  Sem ilsk iego , odby ł się  we 
Lwowie d. 18 . bm . S lub P n y  Jad w ig i B obczyńsk ie j, 
z  panem  FlorjaD em  K ozłow skim  z L ip y , odbył 
się  w cerkw i w K rzem iennej, w pów. b rzozo­
w skim .

K ronika karnaw ałow a. P ie rw szy  w ie­
czorek T ow arzy stw a  d ram atycznego  w sa li pod 
„ O p atrzn o śc ią11 w sobotę d n ia  18 . b. m. w ypadł 
bardzo  dobrze. N ieliczne lecz dobrane tow arzystw o  
hasało  z życiem  i ochoczo w p iek n ie  udekoro
wanej sa li p rzy  dźw iękach m uzyki 7 7 . p. p. do
godziny  6 runo. Tańce prow adził dzie ln ie  i um ie­
ję tn ie  p. a u sk u lta n t Z. B ufe t oddany  p. Z ak rzew ­
sk iem u  restau ra to ro w i ho te lu  pod „T rzem a ko- 
ro n am i“ nie pozostaw iał n ic do życzen ia . —  O- 
g ó ln ą  senzacyę spraw iło  po jaw ien ie  się na  w ie­
czo rku  o godzin ie  4  */a rano  dwócb pp. w ojsko­
w ych, k tó rz y  praw dopodobnie z  pom yłk i p rzy b y li 
na sa lę  t a k  w c z e ś n i e .  U czestn ikom  zab aw y  
pozostało  m iłe o niej w spom nienie.

R ed u tę  n ied z ie ln ą  moŻDa zaliczyć do uda- 
łych . O dw iedziło j ą  przeszło  1 0 0  osób, m iedzy 
ty m i zwyż 3 0  w m askach . K o m in iarz , d jabe ł, 
w oźny odnieśli o k lask i. D u k a t w p ą cz k a  d o sta ł 
się akadem ikow i p. K . Goście redu tow i rozeszli
sid  dopiero  o godz. 6 rano . Do ta ń c a  p rz y g ry ­
w ała  m uzyka  77 . p. p.

K o m ite t te a tra ln y  stow arzyszen ia  „G w iaz d y 1* 
u rząd za  w sa li s to w arzy szen ia  w dn iu  26. s ty ­
czn ia  1 8 9 0  p ik n ik .
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Zwracamy uw agę n aszych  czy teln ików  
na odezw? „B rac tw a  N ajśw iętszej M aryi P a n n y - 
do tączona do dzisie jszego num eru  „ G a z e ty 11. Cel 
podniosły  tego  b rac tw a  op iekow ania  się chłopcam i 
b iednym i, s ie ro tam i lub  opuszczonym i z powodu 
ubóstw a lub  p rzez  niedbałość rodziców , w yp e łn ia ­
jąc y  znaczną  lu k ę  w naszym  u stro ju  społecznym , 
o k tó re j jeszcze  Państw o  n ie  pom yślało , zasługu je  
n a  szczere, chętne  i ofiarne poparci*  ogółu. P iecza 
Ład m łodzieżą opuszczoną m a w ie lk ą  (loniosłośó, 
bo o ch ran ia  ty ch  p ariasów  od zdziczen ia  m o ral­
nego i z an ik u  fizycznego, zm nie jsza  liczbę pro- 
le ta ry a tu  pow stającego z p rze raża jącą  szybkośc ią  
szczególniej po m iastach . B ractw o N ajśw iętszej 
M aryi P an n y  zam ierza  obecnie, aby  rozszerzyć 
zak re s  swego d z ia łan ia  i w iększą  od do ty ch cza­
sowej opiękow ać się  ilo ścią  chłopców, w ystaw ić 
dom w łasny na pom ieszczenie opuszczonych i s ie ­
ró t. P o p ie ra ją  chę tn ie  k ażd e  tak ie g o  rodzaju  
przedsięw zięcie w zyw am y tak że  od siebie w spół­
o byw ateli, ab y  się  p rzy czy n ili do tego  d z ie ła  i 
w edle m ożności skrom nym  chociażby d a tk ie m  u- 
m ożliw ili ry ch łe  jeg o  w ykonanie.

K oncert 554 p. p. w sa li h o te lu  „W ik- 
to ry a u zg rom adził liczny  z as tę p  publiczności, 
jak  zaw sze w ty m  lo k a lu  doborow ej. P ro g ram  
k on certu  u rozm aicony  i w ykonan ie  w zorow e z a ­
dow oliły  słuchaczy  w zupełności, u s ta la jąc  sławę 
zasłużoną  k a p e lm is trz a  p. H ótzla .

Cyrk n a  „B ednarów ce“ by ł w n iedzielę  
d. 19 . bm . ta k  p rzepełn iony , że zam knięto  sp rze­
daż b ile tów . Podobnym  sukcesem  n ie  poszczycił 
się  do tąd  u  nas żaden te a tr .  Cechuje to  sm ak  p u ­
bliczności p rzem ysk iej i je j po c iąg  do —  lino- 
szkoczków , n ie  ty lk o  w c y rk u  lecz tak ż e  i w 
życiu  publicznem .

Ogień kom inowy. Przedw czoraj dnia 
21 . bm . o godz. 7 w ieczorem  zap a liły  się  sadze 
w kom inie  b u d ynku , gdzie  się  m ieszczą aresztu  
m ie jsk ie . S traż  ogniow a u g asiła  ogień n a ty ch m iast, 
nadze  z a ję ły  się  sk u tk iem  n ied b a łeg o  czyszczenia 
k om ina . D ozór nad  k o m in ia rzam i m usi być rz e ­
czyw iście wzorowym , je ś li  n aw et w zabudow aniach 
m ag is tra tu  nie są  ko m in y  należyc ie  w ym iatane.

Wypadek- w  n iedzielę  d. 10. bm . spadł 
pom pier m ie jsk i przy  n ap ełn ian iu  la ta rn i przed 
kościołem  0 0 .  F ran c iszk an ó w  sk u tk iem  w łasnej 
n ieo strożnośc i ze sam ego szczy tu  d rab in y  n a  z ie ­
m ię i odniósł w ty m  upad k u  dość znaczne sk a ­
leczen ie  głow y.

Na placu Rybim p ow sta ła  m iędzy k u p ­
czącym i m ięsem  i koszernym  drobiem  w środę 
d n ia  2 2 . b. m. o godz. 10V B b ó jka. Z apaśn icy  
u ży li j a k o  broni odcię tych  nóg krow ich. Od tego  ro ­
d zaju  o ręża  p ad ł ofiarą Lew i D enner, k tó rem u  
rozb ito  nos i naderw ano lew e ucho. Z apaśnicy  
w ołali za  policyą, stó jkow y je d n a k  nie pojaw ił się. 
cnociaż g ło sy  b y ły  donośne, a  w a ik a  trw a ła  do­
b re  pó ł godziny .

ZlD&rli. .Tózef B ednarz, w łaściciel hand lu  
w ędlinam i i w yrobów  m asarsk ich , obyw atel m ia- 
b ta P rzem yśla , członek w ydziału  S tow arzyszen ia  
przem ysłow ców  w yrobów  spożyw czych i by ły  dy ­
re k to r  k a sy  chorycli tegoż  stow arzyszen ia , zm arł 
w środę d. 22 . b. m.

M ichał S zaszk iew icz , c.k. s ta ro s ta  z 
P ilzn a , syn śp . G rzegorza  tu t.  k a n o n ik a , zm arł 
d 2 2 . h. m. w P ilzm e  po k ró tk ic h  c ierp ien iach . 
Z w łoki sprow adzone z o s tan ą  z P ilzn a  do P rz e m y ­
śla  d. 2 6 . bm ., o godzin ie  H rano  i przen iesione 
będą  z dw orca ko le i żelaznej w P rzem y ślu  do gr. 
k a t.  C erkw i k a te d ra ln e j, a  z tąd  po oilpia.wipae.in 
nabożeństw ie  n a  cm en tarz  tn te jszy .

t  Feliks de Turka Jaworski, o-
ficer b. w ojsk p o lsk ich  z r . 1 8 3 1  zm arł 22 . bm. 
licząc la t  87 . Pogrzeb 24 . bm . o 3. popoł. z 
m ie szk an ia  z n l. O grodzistej na  Z asan iu .

W ykaz nowourodzonych i zmar
łyeń  osób w m ieście P rzem yśla  (łącznie z zało g ą  
w ojskow ą, za  czas od 12 . do 18 . s ty czn ia  1 8 9 0 . No- 
w ourodzonycb : chłopców 11. —  dziew cząt 9.
razem  2 0  dzieci. —  Nieżywo urodzonych dzip- 
w cząt 1. —  Z m arło w pierw szym  ro k u  ż y c ia : 
chłopców  3. —  dziew cząt 2. —  razem  6 dzieci.
— Z m arło  z c h o ró b : z b ra k u  sił żyw otnych . 2.
— z d a ru  1. —  z g ru ź licy  p łac  2. —  z cho­
rób  zap a ln y ch  na rząd u  oddechow ego 2. — z n ie ­
ży tu  j e l i t  1. —  z nw iądn sta rczego  4. —  z 
w szelk ich  innych  chorób 11 . —  R azem  zm arło  
2 3  osób. —  M iędzy ty m i zm arło  obcych 4  o- 
soby —  w szp ita lach  zm arło  5 osób.

M orderstwo jarosław skie. P odejrzan i 
o podw ójne m orderstw o popełnione w Ja ro sław iu  
podczas p oby tu  cesarsk iego  zbiegow ie w ojskow i 
K iszczak  i Schw enk sprow adzeni zosta li do w ię­
z ien ia  garn izonow ego . Ś ledztw o przeciw  nim  o 
m orderstw o ciągi-* jeszcze je s t  w to ku .

O śp. A m elii z Czorbów sum ów - 
Hkiej, 0 k tó re j śm ierci donieśliśm y w poprze­
dnim  num erze, p isze „D zienn ik  p o lsk i.u W iado­
mość o śm ierci śp. A m elii sm utnem  echem  od­
b iła  się  w sercach liczuych je j znajom ych  i taj s a ­
mej liczby  osób d la  niej zobow iązanych n iezw y­
k łą  jej słodyczą i uprzejm ością  i rz ad k ą  dzisiaj 
dobroczynnością. U rodzona w r. 1 8 1 0  w yszła  za 
m ąż w r. 1831 w K ijow ie, w chw ili, g d y  m a tk a  
je j  s e e n n d o  v o t o  W aśk o w sk a  trzy m an ą  b y ła  
w tern m ieście w w ięzieniu  za  to , iż w je j  m a­
ją tk u  o rgan izow ał się  oddzia ł pow stańczy pow iatu  
O w róckiego. Do ro k u  1 8 6 3  m ieszk a ła  na  W o ły ­
niu , odkąd  po k ilk u le tn im  pobycie w B elgii, od 
r. 1 8 6 9  w G alicy i, w K rak o w ie  i P rzem y ślu  (w 
dom u w łasnym  p rzy  lw ow skim  trak c ie , obecnie 
w łasności p. M aszew skiego p. r . „G az . p rzem .)11 
C ała  m łod zr em ig racy a  w B elg ii dośw iadczała 
jej gotow ości do pom ocy b iedn ie jszym , a  dom 
je ;  stanow ił n ie ra a  je d y n y  polski łączn ik  tow a­
rz y sk i. V K akow ie i P rzem y ślu  zn an ą  b y ła  z 
ho jnych  w sparć każdego  filan trop ijnego  lub  w łasną 

° « o c  n a  cela  m ającego stowarzy*zienia. N ie

w iele może zostaw ia  leg a tó w  —  za ży c ia  o ta rła  
łez  bardzo  w iele ! Cześć je j  pam ięci !

Zmarli. K siąże AoBta, członek panu 
jącej wo Włoszech dyoaBtyi, b y ły  król hi­
szpański, zmarł w Turynie.

Przew odnika gim nastycznego „So­
kół" (organ Towarzystw gimnastyczu.) opu­
ścił  prasę Nr. 1. ze  stycznia r. b. Treść:  
Życzeoia noworoczne. —  Influenza. — O u- 
rządzaniu Bal i boisk gimastycznyęh dla 
szkół ludowych i średnich (c. d.) —  Ćwicze­
nia na koniu wBzerz (c. d.) —  Sprawy to- 
w ’ rzvstw gimnaBtvcznvch polskich. — Dr. 
Franciszek Ciżek (wspomnienie pośmiertne). 
—  Bibljografia. —  Urywki bygicniczne. —  
Kronika.

Na U niw ersytet Jagielloński zapi­
sało się na półrocze bieżące 85 teo logów ,  
463 prawników, 556  m edyków, 93 filozofów  
i 43  farmaceutów —  razem 1239 uczniów, 
a w tej liczbie 108 nadzwyczajnych. N ow o  
immatrykulowanych je s t  w tym roku 318, 
mianowicie 29 teologów, 150 prawników, 
108 m edyków, 31 filozofów. Pr/.es/.łego roku 
o tym czaBie było na Uniwersytecie 1277 
uczniów, zatem więcej o 38, niż obecnie;  
nieznaczny ten ubytek spowodowała nowa  
ustawa wojskowa, która, jak wiadomo, nie 
dozwala, aby jednoroczny ochotnik był ró- 
wuoczcśnie uczniem Uniwersytetu. Na Uni­
wersytecie Jagiell. wykłada 44 profesorów 
zwyczajnych, 17 Dazwyczajnyeb, 22 docen­
tów prywatnych i 2 nauczycieli.

Dyrekcyą teu tiu  hr. Skarbka we 
Lwowie objął z dniem 10. bm. na mocy u- 
rnowy zawartej z. p. W ładysławem  Barą- 
czem p. M i e c z y s ł a w  S c h m i t t ,  syn zna­
nego historyka Henryka, redaktor i w spół­
właściciel „Dziennika polskiego".

Strejk fiakrów urządzili w Stanisła­
wowie tamtejsi fiakrzy w środo 15. bm. AdI 
do pociągów ani ua przeznaczone miejsca 
żaden nie wyjechał. Przyczyną tego środka 
heroicznego było rozporządzenie magistratu, 
którem fiakrów rozlokowano po różnych stro- 
Dach miasta. Strejk skończył się wskutek  
interwencyi władzy miejskiej po połuduiu 
fiakry zajęły przeznaczone stanowiska, a 
pięciu woźniców poszło do kozy.

Z Semmeringu donoszą, że tam zawi. 
tała już wiosna, od paru dni bowiem panuje 
ciepłe i przyjemne wiosenne powietrze, a 
pokryte odwiecznym śniegiem szczyty gór 
przy pogodnem jasnem niebie przedstawiają  
przepyszny w idok. Na zieleniejących się zaś 
już łąkach kwitDie tysiące pierwiosnków i 
rozmaitych alpejskich kwiatów.

Telefon m iedzy W iedniem  i Berli­
nem. Z Wiednia Junoszą do „Voss. Ztg.", 
że badania wstępne co do zaprowadzenia  
związku telefonicznego między Berlinem i 
Wiedniem doprowadziły do zadawalającego  
zakońc/eDin Austryackie ministeryum handlu  
pragDie, aby linia wkrótce utworzoną zo- 
Btała. Z tego powodu rozpoczną się n ieba­
wem układy między r/ądami. Świe/.o robiono 
w Wiedniu próby z nowym  przyrządem te­
lefonicznym, który czyni zbytecznymi muszle  
Błuchowe i dozwala słyszeć głos wyraźnie  
w wielkiej przestrzeni z najdalszej odle  
głości.

Projekt kulejnych w ystaw  francu­
skich we wszystkich stolicach hędzie w zu­
pełności wykonany. Syndykat tworzy 150 
osób. W ystawy będą urządzone w Londy­
nie, w Petersburgu, może w Warszawie, w 
Moskwie, w Wiedniu, w Medyolanie, w Ma­
drycie. Syndykat stara się o ułatwienia eło- 
we ; jeżeli je uzvska, wystawy te ruchome 
Btaną się stałą iDStytueyą.

Ulailstono postanowił 7, końcem bie­
żącego miesiąca po ślubie sw ego Ryna prze­
siedlić się do Oksfordu i tu zamieszkać  
jakiś czaR stale. Zajmie on mieszkanie w 
kolegyum tak zwanem „ZaduszDem," gdzie  
mu zarząd pozostawił kilka pokojów do dys-  
pozycyi. W międzyczasie zajmuje się Glade-  
stone uporządkowauieu swojej biblioteki li­
czącej nie mniej uie więcej juk 18.000 tomów. 
Cenna ta b blioteka zostanie z zamku Ha- 
wardeu, przeniesioną do piwnic o źelazuycb  
sklepieniach.

Cholera w Mezopotamii. W Basorze, 
znaczuem tureckim mieście portowem umar­
ło na cholerę zwyź 3000  oBÓb. Jak  w ycho­
dzący w Konstantynopolu dz>enDik „Ncolo- 
g os“ słusznie dodnoBi, grozi Europie zaw le­
czenie tej strasznej choroby przez karawany 
handlowe, któro zamiast jak dawnie), prze­
ciągać wprost przez P w s y ą  do Itosyi, pr/e  
łożyły  swój szlak do tureckiej Malej Azyi. 
Ponieważ w Persyi mimo późnej pory roku, 
cholera Die ustałn, a tureckie władz ; pogra­
niczne zarządziły tylko ośmiodniową kwa-  
rantauę dla podróżnych, przeto, pisze „Ne- 
ologos", może cholera do nas zawitać, zaoim  
się tego spostrzeżemy.

Przedpotopowe olbrzym ie zw ierzę
wykopano w  nowej Zelaodyi. W edług do­
niesień , d ługość szkieletu miałaby wynosić  
nie mniej niż 130 stóp. Nie okroślouo do­
tąd gatunku, do którego zaliczyćby można 
odkryte szczątki potwo.a.

MAŁY FEJLETON.

S t a t y ś c i .

„Pioszę pana na wieczór", powiedziała 
mi pani Z. podając malusieńką rączkę ze 
znaczącym uściskiem. Przyjaciółka od serca 
pani Z. dała zeszłej zimy kilka wieczorków, 
które się zupełnie udały, pani Z. przeto 
nie chcąc pozostać w tyle za przyjaciółką 
postanowiła tej zimy nie tylko dorównać 
naidroższej Misi, ale przewyższyć ją. Z a­
proszeń rozesłano bez liku, odświeżono da­
wne znajomości, zawarto nowe, pogodzono 
się z nieprzyjaciółmi, słowem użyto wszel­
kich środków towarzyskich, aby zapewnić 
powodzenie.

W reszcie  nadszedł oczekiwany wieczór. 
Godzina 10 . — Goście, dzięki miłemu zw y­
czajowi jawienia  się  juk najpóźniej, zapeł­
niają pow oli  salon. G ospodarstwo niestru­
dzeni przyjmują z równą uprzejm ością ka­
żdego  przybysza. Z zaproszonych  prawie  
nikt nie skrewił.  T ow arzystw o  grupuje się. 
R ozm aitość nie p ozostaw ia  nic do życzenia,  
przebiega w szystkie odcienia  od p odlotka  
—  do prezydenta i pana starosty. N a m o­
zaikę z łożyły  s ię  wszystkie stuiiy, bo jest 
tara kupiec, obyw atel wiejski kilku urzę­
d n ik ó w ,  dwóch czy trzech wojskowych, 
szereg fikalskicb, profesor muzyki —  prze­
praszam o tem należało wspom nieć na 
wstępie —  barwna równianka pań i panien. 
Z obecnych  n iestety  rzadko kto jest  
świadom, d laczego został zaproszony. Pró­
żn ość  wrodzona szuka powodu w w ew nętrz­
nej wartości, gdy najczęściej,  a prawie z 
reguły stanowi o zaprosinach nie to, co  
wartamy, ty lko to, co  przedstawiamy.

Przyczyna, dla której nas zapraszają, 
leży  częstokroć w zupełnie czem ś innem, 
jak w  tem, czego  się domyślamy. Zdaje 
nam się być młotem, gd y  jesteśm y kowa­
dłem. T u szym y sob ie  grać rolę wybitną  
w towarzystwie, a zaszeregow ano nas tym ­
czasem  m iędzy —  statystów . Podobnie m e­
blom, dywanom , obrazom  i fraszkom zd o­
biącym salon, proszą nas, na ż y w e  ozdoby.  
Niechaj się przeto nikt nie dziwi, iż nie 
zaproszono go  dla jego  j a. tylko dla orna­
mentyki salonowej. W  pierwszej linii bowiem  
nie rozchodzi się o jakość moralną zapro­
szonych , tylko o to, czem się  być zdają 
i jakim jest ich walor na giełdzie tow arzy­
skiej.

Przypatrzmy się  dokładniej towarzy­
stwu zebranemu w salonie, a prawda na­
szych  uwag zostanie potwierdzoną.

Ot tam w kącie rozmawia dwóch pa­
nów w wieku średnim. Powierzchowność 
zwykła, nic ich nie odznacza. Obaj są je­
dnak potrzebni, gdyż zajmują stanowiska 
dobrze płatne i mogą jednej lub drugiej 
z obecnych panien na wydaniu zapewnić 
przyszłość. Kilku młodych ludzi pod ścia­
nami w wysokich kołnierzykach, z kłakiem 
pod pachą i w wymuskanej fryzurze, tc zastęp 
fikalskich sproszony dla bawienia 1 wytań­
czenia płci pięknej. W fotelu siedzi je g o ­
mość otyły, brodaty, ręce w kieszeniach, 
z głową zadartą. Człek to majętny, musiał 
być proszony. W głębi salonu spostrzegamy 
parę ciekawych typów obojga płci w stroju 
trochę zaniedbanym, widocznie niezadowo­
lonych ze swej bytności w tem miejscu. 
Krewni gospodarstwa, draperya wypłowiała, 
niestety nieunikniona. Za to na miejscu 
najwięcej w oko wpadającem widzimy młodą 
kobietę, której układ, kształty, strój i twa­
rzyczka przyciągają do niej wszystkich pa­
nów. Kręci główką jak  ptaszyna, szczerzy 
białe ząbki, uśmiecha się, składa i otwiera 
wachlarz, zmienia ciągle pozę, wysuwa z 
pod rąbka sukni malutką nóżkę, m róży 
oczka, pieści miękkim głosem, czaruje; ru­
sałka parkietów. Mówią o niej różnie, cóż 
7. tego, kiedy salon zdobi. Ryw alka jej p. X. 
nie jest urodziwą, za to nadzwyczaj miłą 
i dowcipną. Rozmawia z ożywieniem, słów 
nic waży wcale, trąci em anrypacyą, a gdy 
przy tem jest złośliwą i ośmieszyć umie 
proszą ją  z bojażni. Ów znowu pan chudy, 
z miną kwaśną i znudzoną, poziewający 
bezustannie, to przełożony gospodarza w 
w urzędzie. Chociaż nudny 1 tetryk, na wie­
czorku być musi. (u „ j

Kącik humorystyczny.
Z bruka.
F ig a ro  si ! F ig a ro  la  1 

Skaczę, b iegam  tu  i tam ,
Słów ko grzeczne, uśm iech,
U ścisk d ła  każdego  gotów  m am .

F ig a ro  si ! F ig a ro  la  !
Zaw szem  gotów , zaw sze w skok ,
A ja k  d la  m nie  to  p o trzeb a,
S chy lę  głow y, w łap ę  cm ok.

F ig a ro  s i ! F ig a ro  la  !
J a k  pan k rz y k n ie  . „ tu ta j  ! sam  !tt 
W  sk o k  w ypełniam  wolę pana, 
D yscyp linę , posłuch  znam .

F ig a ro  s i ! F ig a ro  la  !
Mówią, że ja m  fagas, — j a !
Z a to  człow iek w pierw szem  k o le , 
T ry n k g ie ld  ja k o  rad n y  m a.

N a  t o r z e  ł y ż w i a r s k i m .  

P a trz ...  poruczn ik  mimo m am y 
A rgusow ych  spo jrzeń , cięcie, 
H alifaksem  m onogram y 
K reśli w lodzie n a  zak ręcie ,
Az serduszko  drży  dziew czynie. 
B iedna o tem  zapom ina,
Że g d y  z w iosną lód zag in ie ,
W  czem po w ie trza  ty lk o  w ina,
Je j m onogram  —  też  popłyn ie .

T am  a u sk u lta n t  h o len d ru je  
I  z g ra b n iu tk ie  k re ś li ko ła .
Do są s ia d k i swej coś czu je ;
W tem  j ą  m am a do się  wola 
I  poucza, że  b e z p ła tn y ;
N ie m a p rze to  co się tm lić,
T en ho lender n ie in tra tn y ,
Szkoda  się  n a  sz tuk i silić.

T rzy  ich  .azem  dziś n a  to rze  
W  różnym  stro ju , róŻD* la tk a , 
Chociaż św ieże, zg rabne , hoże, 
P a s ta  k ieszeń  11 ich  ta tk a .
Sttme w iodą korow ody,
Młódź na  stro n ie  z im na sto i,
D arm o m arzn ą  im  jag o d y  
Św ia t się  dziś g o liz n y  boi.

Mąż nad  b iu rk iem  ślęczy w p racy , 
P a n i n a  lód zdrow ie k a że ; 
O tacza ją  ją  ju n acy ,
Co ra z  in n y  b ie g a  w parze.
M nie się  je d n a k  w szystko  zdaje  
Że te n  sp o rt n iew inny , zdrow y, 
G dy  serduszko  je j  ro z ta je ,
W y d a  stró j d la  m ęża głow y.

D w ie s io strzy czk i, k a żd a  inna, 
W y sz ły  n a  to r  d la  n au k i.
Jó z ia  m łodsza, ta k  n iew inna,
Iż  n ie m ogąc ślizg ie j sz tu k i 
Po jąć  ła tw o , często p a d a ;
L ecz w np a ilk n  ty m  je s t  sz tu k a , 
G dyż ta k  zg rab n ie  się  u k ład a ,
Że j ą  każde  oko szuka .

 3i> .|»<H------

Dział ekonomiczny.
K oleje państwowe zaprowadzają z 

dniem 1. lutego b. r. abonament na codzien­
na przesyłkę mięsa, jaj, jarzyn i mleka, a 
to dla przesyłek, które w jednym miesiącu 
dosięgną wagi 50u kilogramów.

W ydaw ca i odpow iedzia lny  re d a k to r  
Józef Jarollm.

R u b ry k a  „N ad esłan e"  n ie pochodzi od red zk cy i

Drobne ogłoszenia.

C u k ie rn ia  K . S ch ab en b eck a  p o trze b u je  za­
raz ni ra ia  do praktyki z u k o ń c z o n ą  2 k l. 
g im n. lub 6 k lasą  a /d z ia ło w ą .  Z najom ość  jęz y k a  
n iem ieck ieg o  j e s t  p o żąd an a .

V  o  t u  n a ,  o g ier c iem n o -k asz tan o w aty  pełnej 
k rw i po C sa tar po D aniel (F R o n rk e  od  k o L c e ty i 
po T h e  R eiver, s tan o w ić  będzie  od 1. lu teg o  br. 
k lacze po 15 zt, i 2 z ł. ba  s ta jn ię , w W y socka  p . 
R adym no. U trzym an ie  k laczy  liczyć s ię  będzie po 
c e n a c h  ta rg o w y ch  Ja ro s ła w sk ic h .

Piez czarn o -b riin a tn y  ra tle r  (b asta  rd  b o r­
su k a) d łu g i, Diski o p ro e ty cb  n o g ach  zginął z 
b araków  k aw ale ry i w R ad y m n ie  p raw d o p o d o h n ie  
n a  najb liższe j s ta cy i kolei żelaznej. N azyw a się  
D akl. Znalazca otrzyma 10 zł. nagrody

Rogacz młody ułaskawiony k ażd e ­
go czasu  do n ab y c ia  n a  p ro bostw ie  w B olestra- 
Bzycacb, p o cz ta  Ż uraw ica.

D y re k cy ą  P rzem y sk ie j kaby za liczkow ej rze­
m ieśln ików  i ro ln ik ó w  p o szuku je  w o i n f f o  k tó ­
ry b y  p e łn ił rów nież  o b o w iązk i s tró ż a  dom ow ego. 
B lizsza w iadom ość u k a sy  e r  a.

Ogród w Medyce p o siad a  obfity  zap as  
k w ia tów  i ro ślin  w azonow ych  i p rzy jm uje  w k a ­
żdej chw ili zam ów ien ia  n a  b n k ie ty , w ieńce, e tc . 
W y k o n an ie  gu sto w n e , ceny p rzy stęp n e . P o c z ta  
te le g ra f i s ta c y a  kolei w m iejscu. Z arząd  ugrodu 
w M edyce. A le k s . P u r c h l a ,  o g ro d n ik .
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Skład sikawek i narzędzi pożarnych
A. Piotrowskiego

w e  L w o w i e ,  ul. K rak o w sk a  1. 10. 
poleca: S IK A W K I 2 i 4ro ki ło ve, sąco-tt ic/ąee dla miast i miasteczek. 
SIK A W K I przenośne i taczkowe dla gmin wiejskich. Hydrofory, Beczko­
wozy, Wozy osobowe i rekwizytowe, Drabiny ogniowo, i ws-.elkic przybory

do gaszenia pożarów.
Każda sikaw ka zaopatrzona jest certyfikatem odbytej próby fa­

chowej w obec rzeczoznawców.
— C enn ik i na  żąd an ie  franko . —
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f  Apteka pod Gwiazdą w Przemyślu
poleca przeciw kaszlowi, chrypce, katarom plac, astmie itp.

TRAN L E K A R S K I biały flaszka 1 zł. żółty po 40 i 70 ct.
SY R U P Z PODSFORANEM W APNA flaszka 1-20 i 160  zł.
SY K U P  S T Y R Y JS K I flaszka 80 ct.
A LLO P  ZIO ŁO W Y flaszka 125 zł.
PRO SZEK F IA K E R S K I znakomity środek pud. 20 ct.

C U K IER K I DZIEGCIOW E GeraudeLa pud. I fl. C U K 1F R K I MCHOWE 
38 ct., SŁODOW E 10 ct.. SO D EŃ SKIE 6G ct. SZLAZOW E, LU KRE- 

CYOWE, SAŁM IAKOW E itp.

Zygmunt J. Kalicki aptekarz.
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Główny skład galicyjskiej nafty niezapalnej,
F A B R Y K I  J . W I K T O R A  I SK1, (U strzyki doi,,.-) 

w  P r z e m y ś l a  

„ N a  B r a m i e  I .  I p r z y  u li y  F r a n c i s z k a ń s k i e j 1

Wyłączna sprzedaż

X  Nafty bezpieczeństwa
(Sicłi©rłi©its-I=etrol)

spis/uh.ii; i litr nafty salonowej podwójnie rafinowanej 2 0  ct.
„ „ gospodarskiej „ „ „

Dla w ygody P. T. Publiczności, oraz dla uniknięcia nadużyć 
ze Btrony sług zostały zaprowadzone a b o n a m e n t o w e  k s i ą ż e c z k i  
k u p o n o w e  zawierające asygnaty na 21 litrów nafty za cenę 20 litrów 
t. j. 5 */0 opustu 7. cen drobiazgowych.

A sy g n a t  tych nabyć można oprócz w powyższym składzie, także 
w handlach  P T. l ’anó M a c h u l s k ie g o ,  E. W i t k o w s k i e g o
i A- Bourdona

Przy zakupme w beczkach ważących około 150 kilo lub kamion­
kach w ażących około 25 kilo opuszcza się stosow ny 1’ftbat

B e zp ła tn a  od staw a nafty P. T . Abonentom do pomieszkania 
we w łasnych  szczelnie zam kniętych naczyniach i we własnym  wozie.

\
f is

9S
O

*n•t.
rr
9
9
9
»
ES

9n
9

9SŁ
s f
ES

i
T Tylko nafta nioeksplodująca

Ważne dla Pań Gospodyń
poleca na próbę

Droguerya i Perfumerya D. Ludkiewicza i Ski
ulica Kazim ierzowska w PPR ZEM  Y S L IJ

M ydło  do prania bielizny. —  F arb k a  do bielizny w gaikach, — Krochmal 
b ry lan tow y . — Gum a i borax do kołnierzyków. — F arb y  rozmaite do fa r­
b ow an ia  materyi jedw abnych  i wełnianych, bardzo praktyczne i sposób far­
b ow an ia  p o jedyn czy .  — A tram ent i guma do znaczenia bielizny* Farba 
do posadzki w 4  odmianach. — F arb a do posadzki francuska „Nowość.“ — 

O c et  winny znakom ity .  — Oliwa nicejska zawsze świeża.

1 9 ^  We wszystkich aptekach nabyć można.

G ł ó w n y  s k ł a d  w  aptó ce  pod G w i a z d ą  w  P r z e m y ś l u .

W i n a  l e c z n i c z e  na Ma l a d z e
wyrobu Z Y G M U N T A  J .  K A L I C K I E G O  aptókarza.

\Y ino  c h in o w e , c h in o w o  ż e la z is te ,  p e p s y n o w e ,  p e p to n o w e  i r u m b a r b a r o w e ,  
flaszka  z k ie liszk iem  kosztu je  t  zł. 00 c t.

W iu a  te  zo sta ły  OCENIO NE i POLECONE p rzez  T ow . lek a rsk ie  k ra k . do 1. 
340 z d 2 7 /j. 1889 i za  na jlepsze uznane — o raz  ODZNACZONE MEDALEM zas łu ­
gi na  w y staw ie  h y g ieu iczuo  lek a rsk ie j we Lwowie r. 1889.

Wina le w yrabia się pod kontrolą Tow. lek. krak.
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S A  I  P I Ę T R Z E

F ilia  fabryki w iedeńsk iej

ubiorów  męskich i dziecinnych
Heilmana Kohna i Synów

W  Przemyśla, ul. F ra n c iszk a ń sk a  I. 156 naprzeciw  a p te k i „ p u d  G w iazdą*
NA  I P IO T R Z E

poleca na sezon jesienny i zim ow y:
U bran ia  m ary n ark o w e  ud zł, 8 do 32 
U bran ia  żak ieto w e  „ 20 „ 38
A n g lik i z k am ize lk ą  „  19

P a lto ty  od zł. 11 do 40
M enżykow y m iastow e „  U  „ 28 
S podnie  zim ow e 3

S z lafro k i, b undy  do' podróży , kur t ki ,  k o żu szk i, k am izelk i p i kowe  i jedw abne.

N a  k a r n a w a ł  u b r a n i a  f r a k o w e  i s a l o n o w e  od z ł .  2 2

Wielki wybór ubrań dziecinnych
po n a jtań szy ch  cunach.

SK Ł A D Y  n a sz e : we W ied n iu , P rzem yślu , K rakow ie, Lwowie, C zerniow cacli, 
Opawłt?, B ielsk u -B ia łe j, T a rn o w ie , P iłzn ie  (C zechy.)

Z szacunk iem  H e  11 m a n n  K o h n  i  S y n o w i e
w P rzem yślu , nl. F ra n c is z k a ń sk a  156 I. p ię tro .
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Ulica Franciszkańska 1. 156 I. piętro.
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Drogueria 1). Ludkiewicza i Ski
w P R Z E M Y ŚL U  ulica Kazimierzowska

poleca
Bp. chemikom. lekarzom, pirotechnikom, aptekarzom 

R a t e r y a ł y  c h e m i c z n e  do celów leczniczych; technicznych, pi
rotcchnicznych itp 

Przyrządy i aparatu do laboratoryów chemicznych. 
P r z y r z ą d y  e h i r u r g i c z n e

z kauczuku, szkła, gumy elastycznej, m e ta lu .  
u k s i w f e i h  u i  * ■ -

I
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HANDEL E, W
w Przemyślu

Oprócz doborowj ch wszelkich towarów korzennych, Rumu, 
Herbaty, Koniaku, Wędlin, Marynat, poleca szczególnie znako­
mite zdrowe

WINA STOŁOWE
butelka do 45, 50  ct. i t. d.

B r y n d z ę  l i p t a w s k ą ,  M a s ł o  d e s e r o w e ,  Ś l e d z i e  r o z m a i t e
i wiele innych artykułów po cenach przystępnych.

P . S 1
U 
J1
II

(iłówny skład trumien metalowych 
i drewnianych

ej wielko ści i jakości, jakoteż wielki wybór kap, poduszek, wieńców, 
szarf, świec, krzyże na nagrobki żelazne i drewniane i t d.

K a r a w a n y  z w y k łe  i oszklone.

T. Moczarski
ulica Franciszkańska Nr. 158.

Apteka „pod Opatrznością46 
Sp. F. Bajera w Przemyślu

poleca znane z dobroci środki własnego wyrobu :

W in o  M a l a g a  z  c h i n ą  flaszka 1 zł. 50 ct.
W in o  M a l a g a  z  c h in ą  i ż e l a z e m  daszka 1 zł. 50 et.
W in o  M a " a g a  z  ż e l a z e m  daszka 1 zł. 50 ct.
K e f i r  daszka 10 ct.
P o m a d ę  c h n o w ą i  D r a  F a z z e g o  przeciw wypadaniu i na porost 

włosów słoik 50 ct., 1 zł., 1 zł. 50 ct.
P o m a d ę  z i o ł o w ą  środek konserwujący włosy słoik 60 ct. i U50 zł. 
P ł y n  p r z e c i w  ł u p i e ż o w i  środek zapobiegający wypadaniu wło­

sów flaszka 60 ct.., 1 zł., i 1 zł. 50 ct.
P u d r  h y g e n i c z n y  biały, różowy i żółtawy pudełko po 35 ct., 

50 et. i 1 zł.
B a l s a m  na o d m r o ż e n i e  flakon 50 ct.
P ł y n  n a  o d ciski flakon 40 ct.

U t r z y m u j e  na  sk ła dz ie  w s z e l k i e  ś rodki  specy f i czne  ^ u n i ­
w e r s a ln e ,  z a g r a n i c z n e  i k r a jo w e ,  o raz  p r z y r z ą d y  ch i rurg iczne ."

r   n  "
Z A K Ł A D  l'« T O (.ItA K IC Z .* V

B  H  E  I I  IT B  R  A
w  P rzem yślu , ryn ek  obok c. k . Sądu.

Foli ca się  Szanow nej P '1'. Pub liczności celem w y k o n an ia  
w sze lk ich  po rtre tó w  i g ru p  różnej w ielkości artystycznie w y k o n an y ch  
jakoteż fotografii w oświetleniu i  la Rembrandt i f i  la Makart. — Zdjęcia 
wykonuje się najnowszym sposobem w jednej sekundzie, bez względu na 
pogodę.

Za s ta ra n n e  w ypracow an ie  da ją  ręko jm ię  u zy sk an e  dyplom y 
i m edale na w y staw ie  r: 1873 we W iedniu , na a rty s ty czn e j w L ondynie  
r. 1874., na fotograficznej we W iedniu  r .  1875, n a  k ra jow ej we Lwo­
w ie 1877, w P rzem yślu  r. 1882 i t. d.

Cena um iarkowana i s ta ła .
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D ruk iem  8. F . P ią tk io w icza  w P tz a m jilu .

V


